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Lwów, 8-go sierpnia.
Dziś rozpoczął się dalszy ciąg proce­

su o zabójstwo śp. akademika Grotkow- 
skiego, przerwanego w dniu 19 lipca br. 
Jak wiadomo, odroczenie procesu nastą­
piło na skutek zeznań oskarżonego Katza, 
który obwiniał niejakiego Fellera i Kreu- 
dera, że widział ich po morderstwie z no­
żami w rękach jak uciekali w kierunku 
ul. Sykstuskiej, oraz z powodu niesta­
wiennictwa kilku świadków.

W  dniu dzisiejszym podjęto nanowo 
rozprawę przeciwko oskarżonym Katzo- 
wi, Tunnemu i Schmerowi, Rozprawę 
Prowadzi tym razem jako przewodniczą­
cy radca Młynarski, wotują zaś sędzia 
Rupp i sędzia Waligórski. Na ławie ad­
wokackiej zasiedli adw. Akser i Landau, 
zaś powództwo cywilne wnoszą męc. dr. 
Pierackj i dr. Żylicki.

Skąd się umęta
1 ■ . jtó

Zeznaje Katz, który ponownie nie wzięła się krew na jego ubraniu. Na to 
przyznaje się do winy, natomiast oskar- Pytanie oskarżony nie urnie odpowie- 
ża Fellera i Kreudera. Sąd zapytuje, skąd dzieć.

(Mata azy kotwow
Z kolei zeznaje osk. Tunne, który wy­

piera się również wszelkiej winy. Twier­
dzi, że został uderzony nagle w głowę, 
a ślady krwi znalezione na jego ubraniu 
tłumaczy tem, że jako kelner był zajęty 
w restauracji, często wpadał do kuchni i 
tam preparował mięso. Wówczas jeden 
7, sędziów oświadcza, że ślady krwi na 
jego ubraniu są pochodzenia ludzkiego.

Ponadto stara się Tunne i jego obrona 
osłabić oskarżenie tym faktem, że zna­
leziono u niego brudna koszulę, której 
nie miał na sobie tego dnia. Wieczorem,, 
w czasie tragicznego zajścia miał koszulę 
żółtą. Ten fakt z koszulą żółtą spalił na 
panewce, tembardziej, że Tunne nie 
umiał podać świadków, którzy go w t<m 
dniu widzieli w kolorowej koszuli.

Anthony Garrick, 22-letni londyńczyk, przepłynął na zwykłej tratwie 
(patrz rycina) kanał La Manche pomiędzy Anglją i Francją. r
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(Pobili oni rebord światowy długości fotu

Następnie zeznaje oskarżony Schmer, 
który oświadcza, że jest niewinny. Zo- 
itał aresztowany przez policjanta, w mo- 
Ittencie, gdy przyaresztowano Katza. I 
ten oskarżony nie umie wytłumaczyć, 
skąd na podszewce jego ubrania znalazła 
się krew. Twierdzi on. że ślady krwi na

jego ubraniu pochodzą prawdopodobnie z 
zadraśnięcia jego własnej ręki. Oświad­
cza dalej, że Katz zupełnie bezpodstawnie 
obciąża Kreudera i Fellera, natomiast on 
ani razu nie groził Katzowi zabiciem, 
gdyby tenże miał wymienionych oskar­
żać.

V } pogoni tza

Paryż, 8 sierpnia.
W ed ług  w iadom ości, nadeszłych  z . B agda­

du fran cu scy  lo tn icy  C od  os i R o ss i wylądo­
wali w miejscowo‘ci Rayak w  pob liżu  B a iru -  
tu w  S y r i i  o godzin ie  16 m. 45 c z y li według 
czasu paryskiego o godzinie 18. Lądow an ie  
odbyło  się zupełnie gładko. Lot trwał 54 go­
dzin i 45 minut. W ed ług  ob liczeń , lo tn icy , 
le cą c , z Now ego Jo rk u  do R a y a k  przebyli bez

Po przesłuchaniu oskarżonych otwiera 
sąd postępowanie dowodowe. Najcharak- 
terystyczniejsze zeznania składa poste­
runkowy policji Nowik, bezpośredni 
świadek całego zajścia. Z zeznań jego 
Cynika, że Katz uderzył w plecy oburącz 
iakłemś narzędziem śp. Grotkowskiego, a 
następnie usiłował zbiec w kierunku ul. 
Sykstuskiej. Wówczas posterunkowy pu­
ścił się za nim.

ttpoeop frajerze, uciekałeś?**
Również posterunkowy policji Klamer 

zeznaje podobnie, jak zeznał posterunko­
wy Nowik. Podaje jeszcze szczegół, że 
*chmer powiedział do Katza po areszto­
waniu: „Poco frajerze uciekałeś".

Całe zajście trwało krótko, najwyżej 
awie minuty.

? a ł* a „  nf j zeznania . . .
*<? &t r a c f m

,, Pozatem zeznaje cały szereg policjan­
tów słu?bv śledczej i kilku akademików, 
których zeznania są o tyle ciekawe, że

nie pokrywają się z zeznaniami, złożone- 
mi w czasie śledztwa.

Pozatem zeznaje wmieszana w tę 
sprawę ulicznica Stefania Surówka. I jej 
zeznania są mętne. Na zapytanie, dlacze­
go inaczej zeznawała na policja i przed 
sędzią śledczym świadek odpowiada, -że 
bito ją na policji, więc dlatego zeznawała 
tak, ze strachu. Ma się wrażenie, że Su­
rówka jest jednym z tych świadków, 
którym nie można wogóle ufać.

W nioski olrony
Po tem zeznaniu obrońca Akser imie­

niem swojern, i mec Landaua stawia ca­
ły szereg wniosków, odnoszących się do 
przesłuchania szeregu świadków, nie po­
dając jednak, na jakie okoliczności mają 
być przesłuchani.

Wobec postawienia tych wniosków 
przez obronę sąd odroczył rozprawę do 
jutra godz. 10 rano.

Z przebiegu dzisiejszej rozprawy wy­
nikałoby, że Katz jest bezwzględnie za­
bójcą śp. Grotkowskiego, zaś obaj inni 
oskarżeni brali udział w awanturze i 
przyczynili się do morderstw

lądowania przestrzeń 9.300 km. W  te.ii siposfib 
światowy rekord długości lotu, ustalony przez 
Anglików, został pobity o kilkaset kilometrów. 
Jest to rzeczywiście imponujący wyczyn lot­
ników francuskich, tem większy, gdy się 
zważy, że ocean Atlantycki przelecieli oni 
wśród bardzo ciężkich wa'~ -'•Ów atmosfe­
rycznych-

M o w ą®  p a l s H i  lo t f  f r a n s o c e a n i c z n g
nych. Dotychczas brak wiadomości, 
jaką drogę obiorą lotnicy z Harbour 
Grace, czy udadzą się w kierunku pół­
nocnym na Irlandję, czy też polecą na 
Wyspy Azorskie.

Nowy Jork, 8 sierpnia.
Dwaj lotnicy polscy Bronisław i 

Józef Adamowicz na samolocie „Orzeł 
biały" wystartowali o godz. 5 min. 6 
czasu lokalnego z lotniska Floyd Ben- 
net Field.

Samolot skierował się ku Nowej 
Ziemi. Lotnicy zamierzają przelecieć 
nad Harbour Grace. Celem ich podró­
ży jest Polska.

„Orzeł biały", na którym braęia 
Adamowicze wystartowali do lotu 
transatlantyckiego jest jednopłatow­
cem. Bronisław i Józef Adamowicze 
są przemysłowcami, którzy od 8-iu lat 
zajmują się lotnictwem. Lot swój 
planowali iuż od dłuższego czasu, a od 
kilku miesięcy czynili już poważne 
przygotowania, uzależniając dzień wy­
startowania od ich zakończenia i od 
pomyślnych warunków atmosferycz-
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ńęczna „Sied- 
ynosi 2 złote

Prenumerata miesięczna 
miu Groszy" wynosi 

p ł a t n e  z g ó r y ,  
w kraju z przesyłką pocztową 
2,31 zł., przy zamówieniu w 
urzędzie pocztowym 2,41 zł. 
Konto P. K. O. Katowice 
Nr. 301 746.

Ogłoszenia drobne 10 groszy 
za 1 słowo.

Prenumerata miesięczna w 
Czechosłowacji 8 Kcz. Konto 
P. K. O. Brno 113795.

<Cena pojedynczego egzemplarza 7 groszy
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w spraw ie strejkuw przem yśle śląskim
Na dzień 8 bm. zwołana została w.Ka­

towicach wspólna konferencja Centr. Zw. 
Górników oraz Z. Z. Z. Zw. Górn. i Met. 
w sprawie technicznego przygotowania 
wspólnego kongresu obu związków.

Na konferencji tej oba związki posta­
nowiły wystosować do Zespołów Pracy 
Związku Górników i Związku Metalow­
ców list następującej treści:

„S ta le  pogarsza jąca  się sy tua c ja  w  p rze ­
m yś le  g ó rn ic zym  i  m eta low ym , m asow e re­
dukcje  i un ie ruchom ien ia  kopa lń  o ra z ostatn ie 
dokonane p rze z  N a d zw yc za jn ą  Kom is ję  P o ­
jednaw cza  i A rb it ra żo w a  obn iżen ie  p la c  do­
prow adzało  w a rs tw ę  p racu ją cą  do k a ta stro ­
falnego położenia.

W  tym  stanie rizeczy zachodz i k o n ie c z ­
ność w spó lnym  w y s iłk ie m  w sz y s tk ic h  zw ią z ­
kó w  p rze c iw s taw ić  się zgubnej d la robo tn i­
ków , spo łeczeństw a i  ca łego k ra ju  p o lity k i 

kap ita łu .
P rz e to  zw ra cam y  się do W P a n ó w  e  p ro ­

p o z y c ją  w z ię c ia  u,działu w  w spó ln ym  kongre ­
s ie  ra d ców  za ło g o w ych  ! de lega tów  oddzia ­

łó w  zw ią zk ó w  zaw odow ych , zw o łanym  p rze z  
podpisane zw ią zk i (a w ię c  C . Z. G . i Z. Z. Z.) 
na wtorek, 15 bm. godz. 10 do Katowic i 
Rybnika celem proklamowania manifestacyj­
nego strejku w przemyśle górniczym 1 metalo. 
wym na rze c z  z rea lizo w an ia  postu la tów  
zw ią zk ó w  zaw odow ych .

Ze  w zg lędu  na kon ieczność  szyb k ieg o  d z ia ­
łan ia  i  b lis k i term in kongresu prosimy o 
udzielenie nam odpowiedzi najdalej do środy 
9 bm. do godz. 18-tej.

O  i e  w  tym  term in ie  de cyz ji W P a n ó w  
n ie  o trzym am y , zm uszen i będz iem y uw ażać 
to za odm ow ę".

Jak nas informują, C. Z. G. oraz Z. Z. 
Z. zamierzają w razie odmownego sta­
nowiska obu Zespołów Pracy zwrócić się 
do wszystkich radców załogowych bez 
względu na przynależność związkową z 
wezwaniem przystąpienia do strejku pro­
testacyjnego.

Baczność mlesziańcy Bielska 1 okolicy!
»Sicflcm ir©§if* zapozna Was z przeszłością Waszego ntfasla

zdarza, że nie zna się tradycji miejsco­
wości, w której się mieszka i obojętnie 
przechodzi się koło pomników tei prze­
szłości.

Po felietonie o Bielsku zamieścimy 
inne, ciekawe opisy przeszłości miast i 
ziemi śląskiej.

Za kilka dni ukaże się na łamach 
„Siedmiu Groszy" felieton z ilustracjami, 
opisujący historię Bielska i jego zamku, 
oraz rodu książąt Sułkowskich. W  ten 
sposób gazeta nasza pragnie mieszkań­
ców Bielska i okolicy zapoznać z dzieja­
mi ich miasta. Jakże często bowiem się

Fizsitt giełda zbożowe Tragiczna śm ierć Kaiow iczanlna
c  dnia S sierpnia 1933 r.

Ceny pary tet Poznań.
Żyto cena tranzakcyjna tranzakc. 335 ton 15,50, Żyto 

cena transakcyjna tranzakc. 30 ton 15,40. ży to  cena 
l''aur akcyjna tranzakc, 30 ton 15,30, Żyto eona orienta­
cyjna 15—15,50, Pszenica nowa zdatna do przemiału 21 
—21,50, Owies 11,50—12, Jęczmień 681—691 er. 15,50— 
15, Jęczmień 643-662 gr. 14,50—15,50, Jęczmień zimo­
w y 13,50—14, Mąka żytnia 65 proc. 25,50—25,75. Ospa 
żytnia 8,50—9, Ospa .pszenna 10—11, Ospa pszenna g ra­
ba 11 12, Rzepak zimowy 32—33, Rzepik zimowy 42—

.43, Łubin niebieski 7,50—8,50, Łubin żółty 9,50—10,50, 
Groch W iktoria 23—26, Gorczyca 45—50. Usposobienie 

spokojne.
Tranzakcje na odmiennych warunkach: ży ta  495 ton, 

pszenicy 45 ton, otrąb żytnich 45 ton.

w  ¥® s$rfflM Sa

Środę

Sierpnia
1933

Dziś: Romana, J. V. 
Jutro: Wawrzyńca 
Wschód słońca: 4 m. 31 
Zachód słońca; 19 m, 39 
Długość dnia: 1S m- 02

Z Zakopanego donoszą, ie w piątek 
popołudniu zginęli na północno-zachodniej 
ścianie Kościółka w doiinie Batyżowiec­
kiej studenci, znani taternicy Jarosław 
Stanisławski z Warszawy i Witold Woj­
nar z Katowic, 23-letni syn gen. dyr. Zw. 
Koksowni inż. Wojnara z K a to , ,  ic.

Obaj młodzi ludzie wysili w niątek 
rano ze schroniska w Roztoce i przy pró­
bie pierwszego przejścia północno-za­
chodniej ściany Kościółka odpadli od ska­
ły, spadając z wysokości kilkudziesięciu 
metrów na piargi.

Poszukiwania zaginionych studentów 
rozpoczęły się w poniedziałek rano.

W  południe dr. Chwaściński i inż. Gra­
bowski natknęli się na zwłoki, które znaj­
dowały się już w stanie częściowego roz­
kładu. Zwłoki ś. p. Wojnara przewie­
ziono do Zakopanego a następnie do Pol­
skiego Cieszyna, gdzie spoczną w gro. 
bowcu rodzinnym.

S. p. Witold Wojnar był znanym w 
kołach ^studenckich miłośnikiem Tatr i 
znakomitym wszechstronnym sportowcem 
i cieszył się ogólną sympatia wśród ko­
legów. Rodzinie przedwcześnie Zmarłego 
towarzyszy powszechny żal i współczu­
cie.

Sport m m Sfgs^n
D O  D O L IN Y  „ T R Z E C H  S T A W Ó W "

S taran iem  L ig i M o rs k ie j i K o lon ia lne j W  
K a tow ica ch -Z aw od z iu , uruchom iono sta lą  ko ­
m un ikację  au tobusow ą z R yn ku  k a to w ick ie go  
do „D o lin y  T rze ch  S ta iw ów ", na stadjon p ły ­
w ack i. A u tobusy  ku rsu ją  co  pół godziny. P r z y ­
stanek p rzed  k a w ia rn ią  L ic zb iń sk ie go  na R y n ­
ku. Bilet prze ja zdu  —  30 g ro szy , dz iec i 20 
g ro szy  upow ażn ia  do  bezp łatnego w stępu  na 
p ływ a ln ię .

O D W O Ł A N IE  M E C Z U  Z  F E R E N C V A R O S .
Ś l. O ZP N . zaw iadam ia , że m imo kon tr- 

akcep tac ji p ropozyc ji i w a runków  rozeg ran ia  
zaw odów  rep re zen ta cy jn ych  na Ś ląsku  z d ru ­
żyną  w ęg ie rską  F e ren cva ro s  w zg l. H unga rią  
Budapeszt, zawody te  nie dojdą do skutku w 
dniu 12. sierpnia br. z powodu odmówienia 
przez wymienione kluby rozegrania zawodów. 
D O  W S Z Y S T K IC H  K L U B Ó W  K R E G L A R Z Y .

Z g ła sza jc ie  n ie zw ło czn ie  W a sz  ad res celem  
do ręczen ia  W am  zaproszen ia  na jub ileu szow e  
za w o d y  k ręg la rsk ie  o w arto śc iow e  nag rody  
w  dniu 3 w rześn ia  br. do: Mollenhauer F ry c ,  
Szopienice, ul. Krakowska 3!

C Z Y  L E S K IN O W IC Z  Z D E M A S K U J E  
N IE Z N A JO M E G O ?

D ziś , w  środę, do decydu jące j w a lk i staje 
m is trz  L e s k in o w ic z  z C za rn ą  M aską. L e s k i­
n ow icz  —  to zapaśn ik , k tó ry  pow in ien poko ­
nać ta jem niczego atletę uk ryw a jącego  się pod 
czarną  m aską. S z te kke r na sw e żądan ie  staje 
do odw etow ej w a lk i w  s ty lu  am erykańsk im  
z K w a ria n im . Spotkan ie  p row adzone  będzie  
aż do rezu lta tu , Pom orzan in  Lubusko  w a lc z y  
aż do re zu lta tu  z G rom ow em . zas Raago staje 
do rew anżow e j w a lk i decydu jące j z K rau -  
zerem .

Czarna muska nadal n!e pokonana.
R e w e la c ją  tu rn ie ju  k a tow ick ie go  jest n a ­

daj ta jem n iczy  zapaśn ik, w a lc zą cy  pod m aską. 
Je st on p ra w d z iw ym  postrachem  dla w s z y s t ­
k ich , bow iem  ty lk o  L e s k in o w ic z  n ie zm ie rzy ł 
s ię  je szcze  z nim , p rzy czem  w czo ra j M aska  
pokona ła  znów  K ra  uże ra  w 23 min.

Raago zm ie rz y ł się  z Koehlerem. Zwy­
c ię ż y ł R . w  25 min.

B ie le w ic z  odn iós ł znów  ła tw o  zw yc ię s tw o , 
tym  razeim  w 10 min. nad G rom ow em .

A tra k c ja  w ie czo ru  by ła w a lka  Se tekke ra  
z doskona łym  Leskinowiczem. T ym  ra zem  
w a lka  szczegó ln ie  ze s tro n y  Szt. p row adzona 
chy trze . T ą  fo rm ą p o k o n a j  on w łaśn ie  w  57 
m in. Lesk in ow ie za . B u rzę  śm iechu w yw o ła ła  
w a lk a  Lubu sk i z G rabow sk im . Lubusko  do­
rasta ł G rabow sk iem u  w  sam raz do pasa, 
tak, że m ia ło  się wrażenie,, że w a lc z y  P a t  * 
Pataohonam .

Z w y c ię ż y ł G rabow sk i.

K I N A .
Katowice: C a r  S t o i  „Cienie w ięzienia" I 

■waik z  M ontparnasse". C a s i n o „Emma M ac) 
C o l o s s e u m  „Zbrodnia" i „Igloo". P a ł a c e  „Z.: 
trute dusze". R i a l t o  „Biała księżna". U n i o n  „Wio 
senne bur.ze“ I f,Naszyjnik Ramony'*.

Król. H uta: C o l o s s e u m  „Ody kończy się mi­
ło ść"  I „Fałszyw y s trzał" . A p o l l o  „Czy plastry 
piamsfcie mogą wyjść zam ąż" 1 „Pod gradem kul".

Bielsko: A p o l l o  „Król włóczęgów".
B lala: M i e j s k i e  „Demon m orza" — czarny ka­

pitan.

RADJO:
Środa, 9 sierpnia 1933 t .

Katowice. 7 Sygnał czasu. 7,20 Muzyka z  płyt. 7,52 
Chwilka gospodarstwa domowego. 11,57 Sygnał czasu 
1 hejnał z miasta Torunia z okazji jego 700-lecia. 12,05 
Koncerti 12,33 Komunikat meteorologiczny. 12,33 Muzy­
ka. 15,05 Komunikat gospodarczy. 15,15 Muzyka. 15,2' 
Komunikat gospodarczy. 15,35 Muzyka. 15,45 Skrzynka 
PKO. 16 Muzyka popularna. 17 Pogadanka. 17,15 Kon­
cert. 18,15 „Polacy na ziemi W aszyngtona". 18.35 Kon­
cert solistów. 19.20 Rozmaitości. 19,40 Kwadarns lite­
racki. 20 Koncert kameralny. 21,10 M uzyka lekka. 22 
M uzyka taneczna. 22,25 Wiadomości sportowe. 22 35 
W isdcmośoi meteorologiczne dla komunikacji lotniczej.
22,40 Muzyka taneczna. 23 Skrzynką pocztowa w lęzy-
ku francuskim.

W rocław, Gliwice. 6 Gimnastyka. 6,20 Końce"!. 12 
Koncert. 14 P łyty gramofonowe. 16,15 Muzyka forte­
pianowa. 17.15 Pieśni. 18,05 Muzyka. 20 Symfonię Hayd­
na odegra śląska filharmonia we W rocławiu. 20,25 Pie­
śni. 21 W ariacje. 23 Muzyka taneczna.

Morawska O strawa. 6 Gimnastyka. 11,30 P ły ty  gra­
mofonowe. 12,30 Koncert. 13,40 P łyty gramofonowe. 
14,50 Koncert z Pragi. 17,45 i 18,05 P łyty gramofonowe. 
18,25 Koncert chłopskiej orkiestry dętej. 19 Muzyka z 
Pragi. 20 Wieczór rozmaitości. 22 Komunikaty t  Pragi.

Bezczelny napad włamywaczy 6
n a  p o s ie w u m fo o w e ś®  oj d w ię to c M o w ic a c tk

K on rad  O sadz ifi i  T eod o r Po tom ka  z W lk . 
H a jduk  dokona li 16 maja b, r. włamania do 
hurtowni tytoniowej Lortza w Świętochłowi­
cach, skąd sk rad li 3 s k rz y n ie  z 29.000 papie­
rosami i szczęśliwie uszli z łupem. „Nie­
szczęście" chciało, że wielce ciekawy poste­
runkowy Ziętek z Świętochłowic zauw aży ! 
ich w  nocy  na u licy , k ied y  w łaśn ie  chcie li 
zniknąć z zdobyczą, by zbadać zawartość 
skrzyń. W łam yw a cze  jednak, nie chcąc do­
puśc ić  do tego zbadania, rzucili się na poli­
cjanta, dusili go tak długo, aż stracił przy-

Samelol nfenaledii
nad Orzegoroem

Dn. 7 bm. po po łudniu od s tro n y  B a rs ig w e r-  
bu ku O rzegow u  p rze le c ia ł nad gran icą  po lską 
n iem ieck i jednop ła tow iec, k tó rego  znakó w  jed­
nak z  pow odu  w ie lk ie j w y so ko śc i n ie m ożna 
b y ło  dokładn ie  s tw ie rd z ić .

tomność, skradli mu broń palną J nareszcie 
uciekli. W d ro żon e  poszuk iw an ia  za zb rodn ia ­
rzam i dop row adz iły  jednak do ich ujęcia- 

W c zo ra j obaj sp ra w cy  stanęli p rzed  S ą ­
dem O k ręgow ym  w K ró l. H ucie , b y  o trzym ać 
na leży te  „wynagrodzenie" za swe bohaterskie 
czyny. O ska rżen i do w in y  się nie p rzy zna li, 
jednak poszkodow any  po lic jan t poznał ich  z 
ca łą  pew nością  i S ad  ska za ł Osadzina na łącz­
ną karę 3 i pół roku więzienia, Połomkę zaś 
na 2 lata i siedem miesięcy.

W k ilk u
— Sprostowanie. W  numerze 215 „Siedmiu 

Groszy" w objaśnieniu pod ilustracją, zamie­
szczoną na pierwszej stronie zakradł się błąd. 
Mianowicie zamknięcie kop. Wirek w Kochio- 
wicach projektowane jest nie na 26 bm„ a na 
dzień 6 września, oo niniejszęm prostujemy.a

*— 29-Ietnl Wilhelm Zolda z Dębu (ulica 
Królhucka 180), na podwórzu domu, w którym 
zamieszkuje, wyprawiał awantury, krzycząc, 
że był, jest i na zawsze pozostanie hitlerow­
cem a w krótkim czasie da się poznać Pola­
kom. Zoldę odstawiono do sądu.■ *

—  6 bm. pożar strawił w  Lędzinach sto­
dołę Izydora Sidnera. Pastwą płomieni pa­
dły 4 wozy żyta, sieczkarnia, młockarnia oraz 
Ipnne narzędzia rolnicze. Szkoda wynosi
8.000 zł.

ła do  30 proc. W o b e c  tak  w ie lk ie j obn iżk i, K
obecnie rada za łogow a zażądała  p o d w yżk i za- ZiźŁ
r-obków, g d y ż  w  m arcu n iesłuszn ie  p o k rzyw -
dzono  robotn ików , czem u sp rze c iw iła  się d y - —  F . P .  . Pod lega  zajęciu .
rekcja . W obec  tego spór zo s ta ł p rzeka zany  --------
K o m is j i A rb it ra żo w e j w  K a tow icach .

zer
m fabryce Scottów W. Fitzner
W  tych  dn iach c z łon kow ie  R ad y  Za łogo ­

w e j in te rw en io w a li u D y re k to ra  fa b ry k i W , 
F itzn e r w  S iem ianow icach  w  sp raw ie  za rob ­
ków  robo tn iczych  tejże fab ryk i. W  marcu br. 
d y rekc ja  w ra z  z p rzeds taw ic ie lam i rady  za­
łogow ej bez udz ia łu  zw ią zku  zaw odow ego za­
p ro w ad z iła  obn iżkę  za robków , k tó ra  w ynos i-

a
€ ięśk i w ypadek
gównifca  ssz?f»ia .Ja ce fi"

Na kopalni Skarbofermu na szybie „Ja­
cek” w Król. Hucie wskutek oberwania 
się na filarze ściany węglowej przysypa­
ny został górnik Paweł Suchanek, Jat 39, 
doznając bardzo ciężkich obrażeń cie­
lesnych. Suchanka w stanie beznadziej­
nym odstawiono do szpitala Spółki Brać- 
kiej w Król. Hucie.

Nagroda 30 złotych
W czo ra j oko ło  godz. 5 po poł. na d ro ­

dze z M ię d zy rze c za  do Bo jszów , tuż na 
samem pog ran iczu  gm in M ię d zy rze c ze  —  
Jed lina , zgubiono portfel, za w ie ra ją cy :
1) ka rtę  c y rk u la cy jn ą . 2) leg itym ację  S yn - 
ry ka tu  D z ie nn ik a rzy , 3) za św iadczen ie  M a ­
g is tra tu  m iasta Beuthen, ja ko  k ie row n ika  
oddzia łu  P o lo n ii w  B ytom iu , 4) k ilk a  kart 
w iz y to w y ch  —  w sz y s tko  na na zw isko  re ­
dakto ra  S tan is ław a  Nogaja Pozatem  w 
portfe lu  zna jdow ała  się kw o ta  60 zł.

U c z c iw y  zna la zca  za trzym ać  m-oże so­
bie 30 z ło ty ch  tytu łem  nagrody. Po rtfe l, 
dokum enty i resztę  p ien iędzy  proszę na­
desłać na ad res red- Nogaj, Ka tow ice . 
Po lon ia . (o)
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Wczoraj upolowaliśmy szczęściarza 
W Siemianowicach. Okazał się nim p. Le­
on Ratka (Siemianowice, ul. Kościuszki 
nr. 7), który zgłosił się w administracji 
„Siedmiu Groszy" w Katowicach i po 
stwierdzeniu jego tożsamości z fotografią 
zamieszczoną w gazecie otrzymał na­
tychmiast 10 złotych gotówka.

Cieszy się Pan z wygranej — pytamy.
—  Jestem od czterech lat bezrobot­

nym, mam żoną i dziecko, a otrzymują

tylko 5 zł. tygodniowo zasiłku. Te 10 zło­
tych, to dla mnie szczęście. Kupię sobie 
buty.

—  Czyta Pan „Siedem Groszy".
— A tak. Codziennie. Składamy się 

z kolegami po groszu lub dwa i kupujemy 
gazetę.

Dzisiaj polujemy na szczęściarza w 
Sosnowcu. Zamieszczone zdjęcie przed­
stawia grupę ludzi przed Urzędem P o -

Salwa z  karabinów maszynowych dc tłumu
K f irw c B w ii p r z e b i c i  r e w o l u c f l  mm S i u b i e >. S S S S ip S S

Z Nowego Jorku donoszą:
Według ostatnich wiadomości nade* 

Szłych z Hawany posterunki ; policyjne, 
ustawione przy głównym budynku policji 
oddały całą serję strzałów z karabinów 
maszynowych do gromadzących się na 
placu Kongresu tłumów, które przybyły 
tam, znęcone pogłoskami, że ma prze­
jeżdżać prezydent Machado, celem oso­
bistego zrzeczenia się prezydentury. Do­
tąd nie ustalono dokładnej liczby ofiar, 
jednak nie ulega wątpliwości, że zostało 
zabitych conajmniej 10 osób a 50 odniosło 
ciężkie rany. Mimo nacisku amerykań­
skiego, Kongres wzbrania się zażądać 
od prezydenta Machado ustąpienia. Po­
łożenie na Kubie jest uważane za bardzo 
poważne. Machado oddał policję pod 
rozkazy wojskowe. Nadto skonsygno- 
wano oddziały wojskowe, które rozbiły 
namioty w parkach Hawany. Według 
ostatnich obliczeń liczba zabitych wzro­
sła do 60 osób, rannych ma być przeszło 
200. Policja dokonała przeszło 100 are­

sztowań. Ambasada Stanów Zjednoczo­
nych została zamieniona na szpital.

Kongres kubański upoważnił prezyden­

ta Machado do zawieszenia wolności kon­
stytucyjnych. Na całej Kubie ogłoszono 
stan wojenny.

„Orzeł Mały" uległ kafaslrofie 4
• {ffiracia JSdavmon>iczon>ie ciężko ranni

Z Londynu donoszą: wej Fundlandji. Obydwaj bracia Ada-
Jak się W asz korespondent dowla- mowiczowie mieli według niespraw- 

duje, nadeszła wiadomość z Nowej dzonycb wiadomości odnieść w  kata- 
Fundlandji, że samolot „Orzeł biały" strofie ciężkie rany. W  tej chwili brak 
uległ katastrofie w  czasie lądowania jeszcze dokładnych danych i szczegó- 
w  miejscowości Harbour Grace w No- łów.

*  -cte u
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średnictwa Pracy. Osoba, której głowa 
otoczona jest białem kółkiem, od którego 
prowadzi strzałka, wskazująca na powięk­
szenie te jglowy, otrzyma 10 złotych go­
tówką, o ile pozna siebie w gazecie i zgło­
si się z gazetą w ręku w  oddziale „Sie­
dmiu Groszy" w Sosnowcu, ul. 3-go Ma­
ja nr. 5a.

Jutro dalszy ciąg polowania. A może 
Ty, kochany Czytelniku zostaniesz szczę­
ściarzem i zdobędziesz 10 złotych?

— W  raku bieżącym ministerstwo Przemy­
słu i Handlu kosztem I i pól milj. złotych uzu­
pełni inwestycje portu gdyńskiego przez roz­
szerzenie mola w porcie północnym oraz in­
stalacje urządzeń przeciwpożamych.*

— Oficjalne bezrobocie, opierające się na 
rejęstracji Państwowych Urzędów Pośrednic­
twa Pracy wykazało w dniu 3-go sierpnia 
211.343 bezrobotnych w całej Polsce, a 79.600 
na Śląsku. W  ciągu tygodnia spadek bezrobo­
cia oficjalnego wynosi 2.463 osób w calem
państwie. 101 na Śląsku.*

— Z początkiem września ma nastąpić O-
głoszenie nowych awansów w wojsku pol-
skiem. Między in. awans na majora otrzymać
ma za przelot oceanu kpt. Skarżyński.

•

— Na terenie wyższych uczelni polskich 
rozpoczęto prace, związane z rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego. Wobec tego, że nowi 
rektorzy z dniem 1-go września obejmują 
swoje obowiązki, mają się przedtem odbyć 
konferencje rektorskie w sprawie wykonywa­
nia nowej ustawy.

— Wskutek przeprowadzenia szeregn fran- 
zakcji ko-mpensacyjmych z Grecją, będzie w 
tym roku zwiększony kontyngent na przywo­
żone z  Grecji owoce południowe. W  szcze­
gólności przewidywany jest przywóz z Grecji 
200.000 kg. winogron, których pierwsze trans­
porty nadejdą do Polski już w dniach najbliż­
szych.

— Senat tn. Hamburga postanowił wstrzy­
mać wypłaty zasiłków z tytułu świadczeń so­
cjalnych wszystkim osobom, którym udowod­
niono. że uiszczają jeszcze potajemnie składki 
do kas partyjnych organizcayj socjal-demokra-
tycznych lub komunistycznych.*

— Poseł narod°wo - socjalistyczny pastor 
Munchmeyer wystąpił na zgromadzeniu w No­
rymberdze z żądaniem, aby żyd, który uwie­
dzie dziewczynę pochodzenia aryjskiego był 
karany śmiercią.

*
;—  Na wybrzeżu morskiem pod Królewcem 

wydobyto z wody w ciągu niedzieli 19 osób, z 
których 8 już nie zdołano wyratować. Z Du»s- 
seldOrfu donoszą o dalszych czterech wypad­
kach zatonięcia w Renie.*

— Do Zagrzebia przybyła wycieczka stu­
dentów polskich. Akademicy polscy podejmowa­
ni byli serdecznie przez kolegów zagrzebskich,
którzy oprowadzali ich po mieście.*

—  W  ciągu ostatniego tygodnia, a zwła­
szcza przez sobotę | niedzielę, wskutek po­
rażenia słonecznego i nieszczęśliwych wypad­
ków zginęło w Londynie 75 osób. Od soboty 
do poniedziałku utonęły 43 osoby.

•
— W  Warszawie zmarł nagle, przeżywszy 

lat 62, profesor Uniwersytetu Warszawskiego, 
dyrektor Zakładu farmakologii, prezes komisji 
farmakopei polskiej, Władysław Mazurkie­
wicz. *

W  miejscowości Fazyn w  Chinach wybuchł 
w tamtejszej szkole pożar w czasie nanki. 
W płomieniach zginęło 120 uczniów, władze 
prowadzące dochodzenia dla wykrycia przy­
czyny pożaru przypuszczają, że ogień został 
podłożony.

— Japońskie ministerstwo w°jny wydało 
komunikat, w którym oznajmia, iż zakończono 
całkowicie operacje, związane z wycofaniem 
wojsk japońskich na południe °d wielkiego 
muru chińskiego.

W 5000 lal po potopie
Poszukiwania archeologiczne ostatnich 

lat, przeprowadzone w Mezopotamii, daty 
niezwykły wynik naukowy, rzucający 
charakterystyczne światło na jedną z naj­
starszych kultur ludzkości. Okolice te w  
środkowej Azji między dolnym biegiem 
rzek Eufrat i Tygrys, zamieszkiwał naród 
S u me r ó w ,  który przed przeszło 5.000 
lat dotknięty został potopem, o którym 
zapewne mówi Stary Testament. Wyko­
paliska dostarczyły dowodu historyczne­
go, potwierdzającego treść opowieści bi­
blijnej o potopie.

Na uwagę zasługują przedewszyst* 
kiem wykopaliska w Ur, dokonane przez 
Wspólną ekspedycję Muzeum Brytyjskie­
go i Muzeum Uniwersytetu w Pensylwa­
nii (Stany Zjednoczone). Napotkano tam 
trzy warstwy, górna o grubości 12  m. 
zawierała przedewszystkiem groby kró­
lewskie. Pod nią znajdowała się na dwa 
i pół metra gruba warstwa mułu, stano­
wiąca właśnie dzięki swej nadzwyczaj­
nej grubości namacalny dowód potopu. 
Pod warstwą mułu znajduje się jeszcze 
inna warstwa, jako pozostałość kultury 
Przedpotopowej-

Znakomite uzupełnienie powyższych 
wykopalisk w Ur stanowią odkrycia w 
położonej o 6 kim. stamtąd miejscowości 
El-Obeid.

Ludzie, zamieszkujący w  domach z 
gliny, piasku i mułu przed potopem krai­
nę urodzajną między Eufratem i Tygry­
sem, nie byli już narodem koczowni­
czym, lecz mieli stałe osiedla, w których 
pozostały wyroby z ciosanego kamienia 
a nawet ornamentacja z miedzi. Nie obca 
była im także ręczna ceramika. Głow­
nem ich zajęciem było rolnictwo i ho­
dowla bydła.

Do jakiej rasy należeli pramieszkańcy 
Ur, nie wiadomo. Jeszcze przed poto­
pem zmieszali się z nimi od wschodu 
przybyli Sumerowie, którzy z wyglądu 
prawdopodobnie niewiele różnili się od 
dzisiejszych Arabów. Stary Testament 
mówi o nich:

„A lud nadszedł od wschodu i dotarł 
do równiny Sohinar i tamże zamiesz­
kał’.

Także nowsze wykopaliska wskazują 
na to, że okolice południowej Mezopota­
mii jeszcze przed potopem zamieszkiwał

lud mieszany. Znalezione cegły wypala­
ne dowodzą jednakże, że lud ten zamiesz­
kiwał już nie w lepiankach z gliny i pia­
sku lecz w osiedlach o domach murowa­
nych.

Warstwa kultury potopowej wykazuje 
dwie kondygnacje (piętra). W  dolnej znaj­
dują się groby królów sumeryjskich, w  
górnej groby ich poddanych, datujące z 
czasów 3500 do 3100 lat przed Chr. Gro- 
Ly królewskie wzniesione są z kamienia 
ciosanego lub cegieł i wypor 
skiepienia, łuki i filary, które to formy a r  
chitektoniczne dopiero po lat tysiącach 
stać się miały właściwością architektury 
europejskiej. W  grobach tych znajduje 
się niezliczona ilość najrozmaitszych 
przedmiotów, wykonanych z złota, sre­
bra i drogocennych kamieni z wielkim 
artyzmem w technice i smaku. Kosztowne 
te surowce sprowadzane były z zagrani­
cy, co dowodzi, że Sumerowie docierali 
do Kaukazu, Cylicji Kapadocji. Syrji, Per­
sji, a nawet do Egiptu.

Królom swym Sumerowie oddawali 
cześć boską. W  razie śmierci cały dwór 
i otoczenie najbliższe króla towarzyszyło 
mu w śmierci jako świta na drugi świat. 
W  grobowcu króla A-bargio pocho­
wano razem z władcą 60 osób żołnierzy

orzan i sług. w grobie królowej Schu 
by do przeszło 50 towarzyszów i towa­

rzyszek. poza tem wozy o 4 kołach, za­
przężone w trzy woły, z woźnicami i haj­
dukami.

Zapiski królewskie podają nieprawdo­
podobnie długi czas ich panowania: dla 
8 ostatnich królów przed potopem na 240 
tys. lat. Tłumaczy się to chyba tylko 
przypisywaniem królom właściwości bo­
skich. Okrutny sposób czczenia zmarłe­
go władcy przez zabijanie jego otoczenia 
świadczy o niezwykle starej kulturze Su­
merów, gdyż nowsze kultury takich ofiar 
w ludziach nie znają.

Znaleziona w grobach królewskich 
broń świadczy o wysokim stopniu roz­
w o ju  sztuką wojennej j  organizacji mili­
tarnej. Posiadali oni już wówczas pułki 
wozów bojowych i znali już na dwa ty­
siące lat przed Aleksandrem iWelkim 
szyk bojowy, którym wielki Macedoń­
czyk podbił świat ówczesny.

Nie ulega zatem Y^tpliwości, że w 
czasie około roku 3500 przed narodzeniem 
Chr.. kiedy Egipt za ponawania faraona 
Menesa założyciela pierwszej dynastii, 
był jeszcze krajem barbarzyńskim Su­
merowie wywierali potężny wpływ swą 
wysoką kulturą na Egipcjan Asyryiczy- 
ków. Babilończyków Hebrajczyków. Fe­
nicjan i dalej na klasyczne kultury Gre­
ków i Rzymian
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Jan Tadeusz hrabia KTmczok * Bielska 
pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Luijara uciekł w góry z postanowie­
niem. ż« będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to- 
warzySiy i utwOrZyj z n‘mi bandę rozbój­
niczą. która Swoją siedzibę miała w Po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W  jakiś 
czas później księżniczka Klementyna Suł­
kowska, ukochana Klimczoka, zmuszona zo­
stała przez ojca do wyjścia zamąż za Lu­
bara. Oskarżona następnie o usjtowane za­
bójstwo swego męża, osadzona została 
w więzieniu. Wreszcie nadszedł dzień pro­
cesu. Prokurator wziął ją w krzyżowy ogień 
pytań, poruszając przytem intymne sprawy 
Klementyny. Zeznania świadków t. j. oj­
ca Klementyny, macochy jej, Hortensji, 
oraz męża, Szymona Lubara, były tak ob­
ciążające, że wszyscy wierzyli iż Klemen­
tyna jest winną. P0 przemówieniach stron 
przysięgli udali się na naradę, jednakże 
przewodn czący powstrzymał Ich Jeszcze.

*
Powstała głucha cisza. Nikt nie 

wiedział, co to niezwykłe postępowa­
nie przewodniczącego miało znaczyć. 
Potem w głuchej ciszy, panującej na 
sali, odezwał się głos przewodniczące­
go- - .

—  Jeszcze raz przystąpić musimy 
do zebrania dowodów —  powiedział 
przewodniczący. —  Zgłosił się nowy 
świadek, którego zrzec się nie chce 
obrona! Woźny, proszę go wprowa­
dzić! Wszystkich oczy zwróciły się ku 
drzwiom. Drzwi się otworzyły, a 
wprowadzony przez woźnego, wszedł 
świadek do sali, świadek, na którego 
widok zachwiał się książę Sułkowski, a 
Hortensja musiała użyć całej siły woli, 
aby się utrzymać na nogach,

CII.
B E Z D O M N A

Wielki krzyk, jaki rozległ się w  
chwili, w której miała być bitą Małgo­
sia gęsiarka, spowodował także baro­
na i Graumana, że się obejrzeli. I oni 
także zdumieli, gdyż w bramie na po­
dwórzu wyłoniła się jakaś dziwna po­
stać. Wyglądała groźnie, bo oczy 
wyszły jej na wierzch a włosy zwich­
rzone dziko powiewały jej w powie­
trzu. Była to matka Kreczmanowa. 
Codopiero dowiedziała się ona o okrut- 
nem i haniebnem skatowaniu, jakie 
miało spotkać biedną Małgosię gęsiar- 
kę. Nie wiedząc sobie rady, przybie­
gła. Już w nocy próbowała, czyby jej 
się nie udało porozumieć z nieszczęśli­
wą Małgosią, lecz straże postawione 
przez Graumana, udaremniły jej za­
biegi.

Mimo to wciąż jeszcze liczyła na 
to, że baron cofnie się przed zamie­
rzonym gwałtownym czynem. Prze­
konała się jednak, że zawiodła się sro­
motnie. Nieopisany gniew, szalona 
.wściekłość opanowały ją, gdy się do­
wiedziała o grożącem nieszczęściu. 
Więc przybiegła czemprędzej. Prawie 
była niepodobną do istoty ludzkiej. 
Trzęsła się z gniewu i z krzykiem 
przeraźliwym leciała na miejsce, gdzie 
około Małgosi gęsiarki zgrCYnadzili 
się ludzie. Widząc, co się dzieje, 
Wzburzyła się tem więcej.

Nawet baron, który naprawdę nie 
obawiał się lada czego, cofnął się, gdy 
zobaczył Wściekłość Kreczmanowej. Z 
początku chciał rozkazać parobkom, 
aby ją pochwycili i odprowadzili do 
domu. Ale do tego ani nie przyszło. 
Bo Kreczmanowa przedewszystkiem 
wydarła osłupiałemi rządcy harap z 
ręki. Zanim się kto spostrzegł, co 
ona zamierzała, już rządcę palnęła 
kilka razy w kark. Rządca krzyczał, 
jak oparzony, zatoczył się na ziemię, 
a krew puściła mu się nosem i ustami. 
W  tej samej chwili skoczyła Kreczma­

nowa do Małgosi gęsiarki, zdjęła z 
niej powrozy, któremi związano jej rę­
ce i przywiązano do pala. Potem za­
rzuciła na Małgosię gęsiarlcę suknie, 
jakie jej zdarto przed chwilą.

Tymczasem baron ochłonął z pier­
wszego przestrachu. Z oczu jego sy­
pały się iskry. Usta miał pełne piany.

—  Co za zuchwałość tej czarowui- 
cy! —  syknął. —  To przechodzi ludz­
kie wyobrażenie! Czemu jej nie chwy­
tacie? Dalej, zwiążcie ją i połóżcie tak 
samo na snop! Ale nikt się nie ruszył. 
Chociaż matka Kreczmanowa była tyl­
ko ubogą kobietą, zażywała jednak we 
wsi wielkiego szacunku z powodu 
swej mądrości i dobrych rad, których 
nieraz ludziom udzielała. Niktby więc 
nie pozwolił wyrządzić jej krzywdy. 
Gdy baron zorjentował się, że nikt 
nie chciał spełnić jego rozkazu, roz­
sierdził się na dobre.

—  Czy jeszcze jestem panem w  
swoim domu lub też nim nie jestem?

słuchaj pan, gdzie syn jego się ukry­
wa!

Małgosia gęsiarka ze strachu na 
pół przytomna i z zimna drżąca na ca- 
łem ciele milczała aż do tej chwili i 
tylko wielkiemi, wystraszonemi oczy­
ma spoglądała to na matkę Kreczma- 
nową, to na barona. Nagle zerwała się 
jednak. Miła jej twarzyczka wykrzy­
wiła ze strachu kurczowo.

—  Matko Kreczmanowa, zmiłujcie 
się i bądźcie cicho! —  zawołała, wy­
ciągając błagalnie rączęta. —  Panie 
baronie, nie wierzcie Kreczmanowej, 
cna chce pana wywieźć w pole, ona 
kłamie!

Matka Kreczmanowa spojrzała na 
Małgosię wzrokiem pół niechętnym, 
pół litościwym.

—  Nie wstyd cię, panie baronie? 
Nie rumienisz się, widząc na własne 
oczy takie dowody miłości? Ta biedna, 
młoda dziewczyna gotowa kazać za­
tłuc sie na śmierć przez pańskiego

Proszę mnie nie dotykać, panie baronie! —  krzyknęła Kreczmanowa.

—  krzyknął i z wściekłości tupnął no­
gą o ziemię. Może obawiacie się tej 
czarownicy? No dobrze, sam się do 
niej zabiorę! Postąpił krok naprzód, 
jak gdyby chciał rzucić się na Krecz- 
manową, lecz groźny jej wzrok po­
wstrzymał go od zamiaru.

—  Proszę mnie nie dotykać, panie 
baronie! To bezczelnie, znęcać się nad 
starą kobietą! Nie wyjdzie to panu na 
dobre!

Baron zawahał się,
•— Nie wyjdzie mi na dobre? Osza­

lałaś! Co to ma znaczyć?
—  Chcę przez to powiedzieć, źe 

dosyć już nabroiłeś pan złego. Proszę 
natychmiast uwolnić Małgosię gęsiar- 
kę, _ jeżeli pan chce się dowiedzieć, 
gdzie się pański syn ukrywa.

Po twarzy barona przesunął się 
uśmiech zadowolenia.

—  A  więc nareszcie! —  powiedział 
a potem mówił daleko łagodniej: —  
A  więc namyśliłaś się i chcesz rai wy­
dać syna?

> —  W  tym celu przyszłam —  odpo­
wiedziała matka Kreczmanowa ponu­
ro. —  Zajęłam się wprawdzie pańskim 
synem, bo tak mi nakazywał obowią­
zek chrześcijański. Lecz na tem też 
koniec. _ Jest on pańskiem dzieckiem 
i nie ścierpię dłużej, aby Małgosia gę­
siarka miała dla niego cierpieć niewin­
nie. ̂ Jeżeli sam Pan Bóg nie zachowa 
panicza od srogiego prześladowania 
ze strony ^własnego ojca, to my tego 
dokazać nie jesteśmy w stanie. A  więc

niegodziwego rządcę i gotowa po­
święcić się dla miłości, jaką pała do 
pańskiego syna. A  pan chciałbyś się 
zgodzić na tak straszną ofiarę!

Głos staruszki był drżący. Baron 
parsknął zimnym i szyderczym śmie­
chem.

—  Tylko bez tych deklamacyj! A  
może chcesz ze mną odgrywać kome- 
dję? Albo natychmiast wyznasz mi 
prawdę, albo też Małgosia gęsiarka od­
bierze czterdzieści batów, jakie jej 
wyznaczyłem, jak Bóg żywy! .Więc 
wybieraj!

Małgosia gęsiarka krzyknęła poraź 
wtóry i znowu chciała powstrzymać 
matkę Kreczmanową. Lecz starusz­
ka nie mogła utrzymać języka.

—  Lepiejbyś pan zrobił, gdybyś 
się powołał na djabła, panie baronie, 
powiedziała Kreczmanowa bez cienia 
strachu, myślę bowiem, że pan u 
niego lepiej jesteś zapisanym, jak u 
Pana Boga. A  więc słuchaj pan. Znasz 
pan ten złom kamienny w lesie, z któ­
rego wypływają dwa źródła?

Baron skinął głową.
—  Jeżeli pan obejdzie skałę doko­

ła, znajdzie pan po drugiej stronie 
krzaki jarząbiny. Rozchyl pan gałęzie, 
a znajdziesz pan za niemi wejście do 
jaskini. Do tej pieczary zaprowadzi­
łyśmy panicza zaprzeszłej nocy.

Małgosia gęsiarka płakała żałośnie. 
Spodziewała się ona aż do ostatniej 
chwili, że matka Kreczmanowa zwie­
dzie barona. Jak jednak nie było.

kreczmanowa powieaziaia Daronowi 
szczerą prawdę. Gdyby nawet baron 
chciał powątpiewać, zachowanie się 
Małgosi gęsiarki byłoby rozwiało 
wszelkie wątpliwości.

—  Matko Kreczmanowa —  łkała 
Małgosia —  tej krzywdy, jaką w obec­
nej chwili mi wyrządziłaś, nigdy nie bę­
dziesz w stanie naprawić! O dlaczego 
nie pozostawiłaś mnie własnemu loso­
wi, dlaczego to uczyniłaś?

Kreczmanowa spoglądała ponurym 
błyskiem oczu.

—  Nie frasuj się, Małgosiu! Nie 
Warto zadawać się z wielkimi panami. 
Sama widzisz, w jaki sposób odwdzię­
czają się za miłość, wierność i przy­
wiązanie! Niech się pożrą nawzajem, 
co nas to obchodzi!

Baron nie mógł opanować swojej 
złośliwości.

—  Cieszę się bardzo, ze skoczyłaś 
po rozum do głowy, matko Kreczma­
nowa —* powiedział. —  Dlatego nie 
chcę pamiętać o zuchwałych wyrazach, 
jakich wobec mnie użyłaś. Wybaczam 
ci je. Również ta dziewczyna niechaj 
będzie wolną! Myślę, że nauczka nic 
jej nie zaszkodziła i że jej na przy­
szłość odejdzie ochota wdawać się w  
umizgi do mojego syna. A  teraz da­
lej ! Nie znam dobrze drogi do jaskini. 
Musisz więc poprowadzić nas sama.

Matka Kreczmanowa ponuro ski­
nęła głową. —  Bez pańskiej namowy 
sama chciałam się wybrać i powiedzieć 
paniczowi, jakim sposobem musiałam 
go zdradzić. Lepiej będzie, że pan 
będziesz się musiał wobec niego ru­
mienić, jak gdyby mnie to spotkać 
miało. A  więc chodźmy!

Grauman tymczasem podniósł się 
z ziemi. Przy studni obmył się z krwi, 
która mu wciąż jeszcze ciekła z ust 
i nosa.

*— Poczekajcie Kreczmanowo, —* 
wygrażał się, z zemsty zaciskając pię­
ści. —  Odpłacę się wam za wstyd, na 
jaki mnie naraziliście wobec wszyst­
kich ludzi! Oddam wam wszystko, nic 
■wam nie podaruję!

Matka Kreczmanowa nie odpowie­
działa ani słówka, tylko pogardliwie 
wstrząsnęła ramionami i odwróciła się 
do niego tyłem. Nie pozostawało 
Graumanowi nic innego, jak tylko poł­
knąć gorzką pigułkę. Widział bowiem, 
że robotnicy dworscy spoglądali na 
niego złośliwie i szyderczo. Znienawi­
dzonemu rządcy każdy życzył naucz­
ki, jaką codopiero odebrał z ręki mat­
ki Kreczmanowej.

Na rozkaz barona ludzie dworscy 
uzbroili się w kosy, cepy i widły, po­
czem cała gromada wyruszyła w dro­
gę. Baron sam poszedł do pałacu i za­
brał z sobą dwa nabite pistolety. Mat­
ka Kreczmanowa pociągnęła Małgosię 
gęsiarkę.

—  Przestań się smucić, Małgosiu,
—  szeptała z cicha. —  Taka była wola 
Boska! Widzisz, że bogacze nie mają 
litości. Jeżeli Panu Bogu się spodoba, 
weźmie w opiekę panicza i nie pozwoli, 
aby mu włosek spadł z głowy. My 
zrobiłyśmy, co należało. Idź więc do 
chaty i zaczekaj, dopóki nie wrócę. 
Opowiem ci potem, czy panicza schwy­
tali i czy mi panicz da jakie zlecenie 
dla ciebie.

Małgosia gęsiarka była nieutulona 
w żalu i płakała rzewnemi łzami.

'—  Matka Kreczmanowa ma rację
—  pomyślała Małgosia, —  bo wydała 
kryjówkę panicza tylko z miłości dla 
mnie i tym sposobem zasłoniła mnię 
przed szkaradną poniewierką. y

(Ciąż dalszy nastajiO* -
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Walka z przestępczością jest zajęciem, 
Obfitującem w momenty wysoce emocjo­
nujące, niebezpieczne 1 nieraz niezwykle 
romantyczne, lecz równocześnie jest ona 
nieraz także źródłem ... wielkich docho­
dów. Doświadczył tego na sobie znany 
w  kołach fachowych Europy i Ameryki 
kryminalista wiedeński, Ferdynand W  a - 
t z e k. Sławny z wykrycia sensacyjnej 
afery szpiegowskiej pułkownika austriac­
kiego Redlą, jeszcze większy rozgłos 
wykazuje przez wykrycie olbrzymiej 
afery przemytniczej, co przysporzyło 
skarbowi austriackiemu kilkanaście milio­
nów zysku. Watzek zaskarżył wtedy 
skarb o przypadające mu w udziale od­
setki od uzyskanych pieniędzy. Watzek 
proces wygrał i stał się odrazu milione­
rem. Inflacja jednakże załatwiła się 
z nim, jak z wielu innymi, tak gruntow­
nie, że Watzek zniewolony był zofiaro- 
wać ponownie swoje usługi służbie bez­
pieczeństwa. i>;::

ff/fcoGotau amoby&am&wfi 
zfiradntatzy
Przed czterema laty Ferdynand W a­

tzek zaproszony został do Ameryki ce­
lem współdziałania w  walce z przestęp­
czością. Kryminalista europejski, jak 
opowiada sam Watzek, ma w Ameryce 
polte działania, miedające się absolutnie 
porównać z stosunkami europejskiemi 
Zwalczanie przestępczości jest tam o 
wiele trudniejsze, ponieważ „robota” zor­
ganizowanych zbrodniarzy jest bez po­
równania bardziej metodyczna i w więk­
szym ... stylu.

Na pierwszy rzut oka zwraca uwagę 
stosunkowo niewielka liczba przestępstw 
okazyjnych. Zbrodniarz amerykański nie 
jest amatorem i dyletantem, który przez 
przypadek dostaje się na pochyłą drogę. 
Wykonuje on swoje zajęcie jako zawód, 
którego trzeba się nauczyć i z którego 
do pewnego stopnia chce być dumnym. 
Pozatem każdy z tych „gentlemanów” 
specjalizuje się w pewnych przestęp­
stwach, gdyż tylko jako specjalista pra­
cować można racjonalnie' i z dobrym sku­
tkiem. Nigdy szantażysta, rabuś banko­
wy, „uprowadzicie!” dzieci, przemytnik 
alkoholu nie bedzie sie imał po dyletan- 
sku innej branży, ponieważ wie dosko­
nale. że tutaj będzie spełniał „robotę” jak 
„fuszer” i że nieuczciwa konkurencja, 
zmobilizuje przeciwko sobie „kolegów”.

f f ś tt y ia c t n io 11
Obecnie z powodu zniesienia prohi­

bicji (zakazu sprzedaży alkoholu) wielka 
część amerykańskiego świata zbrodnicze­
go pozbawiona została „chleba”. W  na­
stępstwie tego „pracownicy” tej branży 
będą musieli z konieczności przejść do 
innych branż.

Wiadoma jest rzeczą, że prohibicja wy­
hodowała formalnie niezmiernie szeroko 
rozgałęziona i genjalnie zorganizowaną 
klasę zbrodniarzy. Rzecz szczególna, że 
opinja amerykańskich ludzi tych nie sta­
wiała na równi z pospolitymi zbrodnia­
rzami, wykraczającymi przeciwko prawu 
własności, a przemytnicy alkoholu sami 
siebie uważali za wysoce szanowne i 
bardzo pożyteczne „bractwo", zmuszone 
wykonywać zawód, przy którym — nie­
stety — popada się w konflikt z ... nie- 
madremi ustawami. W  przeciwieństwie 
do innych przestępców uchodził przemyt­
nik alkoholu za „businessmana” (człowie- 
wa interesów). Niebezpiecznym stawał 
on się dopiero w chwili, kiedy poczuł na 
swym tropie policję jako przeszkodę w 
interesie. W  tych wypadkach gentlemani 
ci byli na wszystko zdecydowani. Re­
wolwer był zawsze w pogotowiu i za­
łatwiał sprawę szybko z każdym poli­
cjantem i szpiclem. W  walce z bronią­
cym swej egzystencji przemytnictwem 
policja amerykańska dokonała rzeczy 
wprost niezwykłych. Ofiar po obu stro­
nach było niemało. Po całej Ameryce 
ciągnęły się nici tajnej organizacji, umo­
żliwiającej przemytnikom rozprawianie 
się z zbyt gorliwymi policjantami i de­
tektywami.

fthuda ly  zamach
Jak sprawnie organizacja ta funkcjo­

nowała, doświadczyć miał na sobie Fer­
dynand Watzek jeszcze w pociągu, wio­
zącym go do Chicago. Dziennikarze, 
którzy wyjechali na jego spotkanie, 
ostrzegli go przed możliwością zamachu 
jeszcze w pociągu, w kołach zbrodni­
czych Ameryki wiedziano bowiem, że z 
Europy przybywa nieprzyjemny „facho­
wiec”, imający zorganizować instytut

przeciwzbrodniczy. Odwołano więc ofi­
cjalne przyjęcia, a pan Watzek podczas 
swego pobytu w Ameryce nigdy nie jte- 
chał pociągiem, w  którym się go spo­
dziewano.

Mimo tych środków ostrożności nie 
obyło się bez incydentów'.

Przybywszy pewnego razu do Pensyl­
wanii dla złożenia zeznań w  procesie 
przemytniczym, pan Watzek zauważył 
na dworcu pewnego poczciwie wygląda­
jącego staruszka, który nieznacznie pró­
bował się do niego zbliżyć. Wprawne 
oko detektywa poznało jednak w poczci­
wcu nasłanego zabójcę, a gdy tenże w 
tłoku sięgnął ręką od kieszeni, detektyw 
błyskawicznym ruchem skrępował mu 
ręce, wydobywając z kieszeni piękny, do 
strzału gotowy rewolwer.

Śniadanie nf demu 
d i ,  <€apone9a
Wydało się przy tej sposobności, źe 

pan Watzek znajdował się już na osła­

wionej „czarnej liście” herszta przemytni­
ków, Al Capone, z którym też niebawem 
zapoznał się osobiście.

Bandyta miał zasadę utrzymywać do­
bre stosunki z policją tak długo, ias się 
dało.

Pewnego dnia otrzymał Watzek uprzej­
me, w serdecznym tonie utrzymane za­
proszenie na śniadania do domu Al Ca­
pone. Detektyw uczynił zadość zapro­
szeniu i zastał na miejscu grono ... in­
nych urzędników policyjnych, również za­
proszonych. Al Capone byl najuprzej­
miejszym gospodarzem. Po znakomitein 
śniadaniu goście udali się, aby obejrzeć 
nowy samochód gospodarza, który za­
prosił Watzka na przejażdkę po okolicy. 
Detektyw wszakże podziękował z uprzej­
mym uśmiechem, który Al Capone skwi­
tował takim samym uśmiechem.

Dalsze przyjęcie miało przebieg bar­
dzo przyjemny. Pan Watzek wszakże 
miał się wciąż na baczności. Jedną ręką 
trącał się szklanką z uprzejmym gospoda­
rzem. a drugą upewniał się, czy browning 
jego jest gotowy do wystrzału.

Hitler spowoduje pożar Europy
i& a n & m ctn > o  h i t l e r y z m u  w  J t i e m c z e c h
Z Paryża donoszą:

„L/Ordre”, analizując 5-miesięczne rzą­
dy Hitlera, dochodzi do wniosku, iż no­
wy regime w Niemczech zbankrutował. 
Nie należy się z tego cieszyć — podkreśla 
dziennik — gdyż właśnie to zjawisko sta­
nowi największe niebezpieczeństwo. Na­

rodowi socjaliści posiadają w ręku 
wszystkie środki i władzy 1 nic ich nie 
obali. W chwili nieuniknionej katastrofy 
Hitler w celu ratowania siebie i swych 
zwolenników, zaangażuje Niemcy w ze­
wnętrzna awanturę, mogącą spowodować 
pożar europejski.

Włoska eskadra na Azorach
Jdemlme wawmmhi M u

Z  Nowego Jorku donoszą: gada. W  każdej chwili oczekiwany
Generał Balbo wystartował 8 btn. wraz jest jeszcze przylot generała Balbo, 

ze swoją eskadrą z Shoal Harbour ó go- wraz z połową eskadry, 
dżinie 8,45 według czasu środkowo euro- Lot z Shoa] Harbuj. na Azory frwał

P6J Według nadeszłych tu * wiadomości 1.° godzin i tyleż minut. Lot odbywał 
radiowych z Wysp Azorskich, generał w wymarzonych warunkach a na 
Balbo z całą załogą hydroplanów wło- trasie konwojowało hydroplany
skich szczęśliwie dokonał przelotu w os,k!e. kilkanaście okrętow flotyll 
oceanu z Shoal Harbur na Wyspy włoskiej.
Azorskie. Ludność, a szczególnie włoska ko-

Pierwsza część hydroplanów uka- łon ja na Azorach, witała włoskich lot- 
zała się nad portem Horty o godzinie ników owacyjnie.
1S.55, przyczem 8 samolotów z gene- Generał Balbo zamierza na Azo- 
rałem Pellegrinim poleciało dalej i o rach pozostać 2 dni poczem wystartu- 
godzinie 19,49 wodowało w Ponte Del- je do Lizbony.
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Uprowadzeni obywajcie francuscy
$TTVTTTTmr zwolnieni % więzienia niemieckiego

Z Berlina donoszą:
W  związku z incydentem uprowadze­

nia z Zagłębia Saary trzech mieszkańców 
do Niemiec, gdzie zostali oni osadzeni w 
więzieniu, biuro Wolffa komunikuje, że 
rząd R zeszy  polecił władzom bawarskim 
wypuszczenie aresztowanych na wolność.

Czynniki niemieckie oświadczają, te tego 
rodzaju Incydenty, nawet gdy sprawcami 
ich są osoby cywilne, zasługują na suro­
we potępienie, ponieważ szkodzą dobrym 
stosunkom sąsiedzkim między przyległy­
mi krajami.

Strzelanina w restauracji i
H cw a w a  w a ih a  m ięd zy  ro b o tn ica m i we Stancji

Z Paryża donoszą:
W  poniedz. poopł. w Monnieres pod 

Nantes do restauracji, w której siedziało 
kilkunastu robotników portowych, wkro­
czyło 4 osobników, którzy zaczęli strzelać 
do obecnych w restauracji. Około 10 ro­
botników zostało lżej lub ciężej rannych. 
Napastnicy zdołali zbiec samochodem w 
kierunku Nantes.

Tragiczny los rodziny
W  pob liżu  m iasta S zu p rja  dw a j zam asko­

wani bandyc i napad li na w ie śn ia czkę , matkę 
trojga dz iec i, któr-ą zam ordow a li w  bestia lsk i 
sposób w obec dz iec i, poczem  sp ląd row a li dom. 
W  ca łe j m ie jscow ośc i panuje o lb rzym ie  zbu­
rzen ie , zabobonni jednak tw ie rd zą , że nad ro ­
dz iną zam ordow anej zaw is ło  przek leństw o, 
mąż zam odow anej p rzeb yw a  obecnie w  w ię ­
zien iu  jego o jc iec  nagie ociem niał, a brat 
zam ordow anej kob ie ty  zosta ł rów n ie ż  n ie ­
daw no  zam ordow any. .W ładze mają nada,leję

Jak wynika z dochodzenia, sprawcami 
napaści byli dniówkowi robotnicy portu 
Nantes, ofiarami napaści są robotnicy, 
płatni miesięcznie, którzy w liczbie 110 
zorganizowali oddzielne stowarzyszenie 
pod nazwą „Towarzystwo dobrych przy­
jaciół”.

o d k ry ć  sp raw ców  m ordu na podstaw ie  do ­
k ładnego rysop isu  podanego p rze z  5-le tn ią  
có re czkę  zam ordow anej.

ir  Bsilam tiiiili
w tiieimzech

Z  W iedn ia  donoszą:
Pismo „Telegraph" komunikuje, iż majątek 

Hitlera jest tematem częstych rozmów w  ko­

łach n iem ieck ich , k tó re  rezygnację  H .tie ra  z  
poborów  kan c le rza  uw aża ją  za gest, ob lic zo ­
ny na efekt. H it le r  jest, zdaniem  pew nych  kó ł 
n iem ieckich, po eks -ka jze rze  W iłh e ln fe  II, 
na jbogatszym  cz łow ie k iem  d z is ie js zy ch  N ie­
m iec. W ydan ie  k s ią żk i „M e in  Kamipf“  p r z y ­
n iosło mu czystego  zy sku  3 m iljon y  m arek. 
Poza tem  zebra! 011 pokaźne sum y z w ie ców  i 
zgrom adzeń, na k tó ry ch  p rzem aw ia ł i c za rp '9  
pow ażne dochody z „V o e lk is ch e r B eobach te r", 
k tó rego  jest w ydaw cą.

E
w Preiata

Z Pragi donoszą:
Na w o jskow em  lo tn isku  w  P rad ze  w yda ­

rz y ła  się we w to rek  w  czas ie  ćw ic zeń  lo tn i­
c zych  trag iczna  ka tastro fa  lo tn icza , w  k tó re j 
zg iną ł jeden z na jlepszych  lo tn ików  w ojsko­
w ych  C zechosłow ac ji p lu tonow y C ze rn in .

Kiwawe wołki wyborcze
w Awseryse

Pod cza s  w y b o ró w  do stanow ych  c ia ł p ra ­
w o daw czych  w  stanie Ken tu cky  doszło  w  
w ie lu  m iejscach na tle w a lk i pom iędzy stron ­
n ic tw am i do bójek i starć, podczas k tó ry ch  14 
osób zostało  zab itych , a 10 rannych. Kam pa- 
nja w ybo rc za  jest zw y k le  w  stanie K en tu cky  
ba rdzo  o żyw iona  i często  to w a rzy szy  je i roz­
lew  k rw i, ale w ypadk i, k tó re  to w a rz y s z y ły  
osta tn im  w ybo rom , pob iły  w szy s tk ie  do ty ch ­
czasow e reko rdy .

i nrt lit leii
Z  N ow ego  Jo rku  donoszą:
W  m ieście Johnstow n w  stanie P e n sv lv a -  

nia w yd a rzy ła  się katastro fa  ko le jow a. 20 w a­
gonów  w y sk o cz y ło  z re lsów , p rzyczem  zgi­
nę ły 4 osoby a 2 odn ios ły  bardzo  c ię żk ie  
obrażen ia . W agony  u leg ły  zupełnemu zn sz- 
czen iu. Ruch ko le jo w y  zosta ł zupełn ie p rze r­
w any, co p o trw a  pew ien czas.

DUropnu
n a  wyścigach

W czas ie  w y śc ig ó w  o G rand P r ix  S zw e c j i 
w  S to kh o lm e . jeden z w o zó w  p rze w ró c ił s tę 
na trasie. Jadące za nim  w  zaw rotnem  tem­
pie 6 w ozów  zd e rzy ły  się z nim, Z  pod 
s zczą tków  w ydo by to  jednego zab itego  i 
dw uch ba rdzo  c ię żko  rannych.

n\s, ^   ■ .

OKruine ojtoUtiifWD
w  P ia s fu w t e

Terenem  k rw aw e j zb rodn i b y ł P ia stów  pod 
W arszaw ą , gdzie n ie jak i Zygm unt S ta rąs za­
s trze lił w czasie  k łó tn i m ajątkow ej swego o j­
ca. a rannego za rąba ł szablą, poczem egł. 
M ordercę  ujęto i sp row adzono do W a rs zaw y , 
gdzie stan ie p rzed  sądem doraźnym .

i;a przy wypiasi
zaliczek itzzęslarkom

Z W a rs z a w y  donoszą:
U kaza ło  się nowe za rządzen ie  R ad y  M in i­

strów, do tyczące  zaliczek na pensje pracow­
ników państwowych, k tó re  następnie sp łaca­
ne są w  drobnych  ratach m ies ięcznych. Za­
rządzenie  ze zw a la  na w yp ła tę  p o życ ze k -za li-  
czek tym  pracow n ikom , którzy dadzą zabez­
pieczenie hipoteczne lub za którymi poręczą 
przynajmniej dwaj etatowi pracownicy pań­
stwowi.

M E B L E !  B A C Z N O Ś Ć !  M E B L E !  Z a w ia ­
dam iam , że nadszedł w ie lk i transport ele­
ganckich  kuchen kontpl. z 7 częśc i po 125 zt- 
o raz syp ia ln ie , jada ln ie  w  najlepszem  w y ko ­
naniu po bardzo  n isk ich  i konku rency jnych  
cenach. U w aga  na adres! „M eb la n ko "  K a ­
tow ice, M łyń ska  5, dostaw a na ca ły  G ó rn y  
Ś lą sk  bezp łatna. 3537d

S IN G E R A  m aszyna 210 z l,  m aszyna  do 
sz y c ia  now a 230 zt. Sp rzeda K a tow ice , ul. 
Zab rska  9 parte r praw o. 354.2

P A N Ó W  poszuku je  na ty chm ia st so lidne  
p rzeds ięb io rs tw o  do lekk ie j p ra cy  w  zaw odz ie  
kup ieck im . Posada sta ła , w y so k ie  w yn ag ro ­
dzen ie . Panow ie  in te ligen t, pow yże j lat 24 
ssechcą sie zg ło s ić  w  c zw a rte k  od godz. 10 do 
12 i 3 d*o 4. K a tow ice , ul. Kochanow sk iego  
12 a I. p ię tro  lew o . ___________________ 658.

R A T U J C IE  W Ł O S Y .  Ba lsam  na w ło sy  
Mag. W . P a źd z ie rsk ie g o  „M ag “  N. 1 usuw a 
tup ie rz, zapob iega w ypadan iu  w łosów , cena 
zł. 3.— . B a lsam  na w łosy  Mag. W . P a źd z ie r­
sk iego  ,,M ag ‘ ‘ N. 2 ..nie fa rb a " o d żyw ia  ce­
bu lk i w ło sow e  a prze to  stopn iow o  p rz y ­
w raca  w łosom  p ;e rw o tny  ko lo r Cena 2 zł. 
Żądać w szędzie- Fab r. Kosm et. Pharmaw 
chemja" B yd go szcz . F ab r Sk ład  na Gótn. 
Ś lą sku ; S. B O R Y S , K A T O W IC E , P iłsud sk ie - 
go 13.

F O R T E P IA N Y  od 600 zł. do sprzedan ia . 
Ka tow ice , R y n e k  8 m. 1,



Str. 6 „7 G R O S  z r* Nr. 2 17  —  9. 8. 33.

pvxe€in> tko Ie&&oafIefom JS u s iw ii
S p raw a  m eczu leK koa łle ty cznego  P o ls k a —  

A ustrja , k tó ry  w  dniu 15 bm. ro zeg rany  zo ­
stan ie w  K ró l. Hucie, napełn ia nas cocaiz 
w ię k s zym  n iepokojem .

M ato  tego, że w  szeregach  naszej rep re­
zentacji nie U jrzym y  Kusoc iń sk iego  i dw u naj­
lep szych  sprinte>rów (S iko rsk i i T ro jan o w sk i) ; 
obecnie dow iadu jem y się, że znow u  dwu azo­
tow ych  zaw odn ików  odm ów iło  sw ego udziału. 
Z re zyg no w a ł m ianow ic ie  N ow os ie lsk i, k tó ry  
zb y t  jest poch łon ięty  p racą  zaw odow ą ( in ży - 
n iie r-góm ik), aby m ieć czas na tren ing i. Tem  
samem tra c im y  już w sze lk ie  szanse w  biegu 
z pło tkam i.

D ruga strata, znaczn ie  jeszcze  do tk liw sza , 
będz ie  n ieobecność naszego re k o rd z is ty  w  
rzu c ie  oszczepem  —  Turczyn ika , k tó ry  ju ż w  
m eczu Poznań  —  P ra g a  nie m ógł sta rtow ać  
z pow odu choroby. P . Z. L . A. w y znao zy t na 
jego m ie jsce  Loka js ik iego  z W a rs zaw ia n k i 
(M ik ru t F ra n c isze k  ma c iąg le  jeszcze  chorą 
rękę). T ego  w yb o ru  nie m ożem y pochw alić . 
W o itk ie w io z  m ia ł na m eczu W iln o  —  B ia ły ­
s tok  rzu ty  ponad 58 mtr., 00 nie le ż y  obecn ie 
w  m oż liw ośc iach  Leka rsk iego . O sta tn io  m iał 
on na zaw odach  A Z S ‘u za ledw ie  ponad 52 m.

W y zn a c z y ć  m usiano jeszcze  re ze rw ow ego  
na 5000 mirt., g d yż  Kurpessa s łu ży  w  w o jsku  
i udz ia ł jego n ie jest zupełn ie  pew ny.

O becny  sk ład  rep re zen ta c ji p rzed s taw ia  
się następująco: T w a rd o w sk i (100 m i sKóik
w  dal), Ł o p a ck i (100 m), R in ia k o w sk i (400 
m i sztafeta), M a rc in ie e  (400 m). L e s ick i, M a -  
szew sk i (sztafeta), Ku cha rsk i (800 m i  sz ta ­
feta). K u źn io k i (800 m), F ia łk a , O r ło w sk i 
(5000 m )( N iem iec  (w tzw yż i  110 p ło tk i), 
S zn a jd e r ( ty c zka  i p ło tk i). N o w a k  (wdał), 
P ła w c z y k  (w zw yż ), K lu k  (tyczka), H e ljasz , 
S ie d le ck i (ku la i  dysk), W ł. M ik ru t, L o ka js k i 
(oszczep). P un k ta c ja  m eczu: 4, 3, 2 1 , a w  
szta fec ie  6, 4.

P . Z. L . A. w y b ó r  m ia ł ła tw y , bo wogóle... 
raie m iał z  czego w yb ie ra ć , M u s im y  jednak 
zw ró c ić  uwagę jeszcze  na jedną rzecz . Z w ią ­
z e k  p rzyw ią zu je  w y ra źn ie  specja lną wagę do., 
b iegu  szta fetow ego , de legu jąc do tego punk­
tu specja ln ie  dwu zaw odn ików . Jednym  z  
n ich  je s t M asizew sk i, a d rug im  L e s ic k i.  O tó ż  
od Le s ick ie go  lep szym  b y ł K o s trz e w sk i już 
podczas m is trzo stw  P o ls k i w  Byd igoszozy 
pob ił go w  b iegu sz ta fe tow ym ), a w ted y  na>se 
doskona ły  zaw odn ik  b y ł zuipeimie bez fo rm y.

D z iś  K o s trz e w sk i ma za  sobą 6 tygodn i 
tren ingu i je s t n iew ą tp liw ie  doskona łym  400- 
m etrow cem . W  sztafecie  4 X 4 0 0  m m usi się 
zna leźć  dia n iego m iejsce.

N ie  w o lno  nam  om ijać  żadnej szansy, bo 
ł tak  p rzy sz ło ść  meceu m alu je  się w  dosyć 
c za rn ych  ko lo rach .

Wogóle sprawa meczu z Austrią nasuwa 
nam wiele komentarzy.

Ja k  donosi n ap rzyk ład  prasa w iedeńska, 
a u s tr ia ck i Zw . Lek . nie jest je szcze  dostatecz­
nie po in fo rm ow any  o m eczu z rep rezentacją  
Ś ląska  na dw a dni p rzed  spotkan iem  z P o l­
ską  w  dniu 13 bm. w  Ka tow icach . P ra sa  ta 
je s t zdania, że A u s tr ia c y  nie pow inn i r y z y k o ­
w ać, bow iem  w s z y s tk ie  sw e  s iły  pow inn i 
zm o b ilizo w a ć  p rze c iw ko  P o ls ce  w  dniu 15 
bm. W ycze rp an ie  się rep rezen tan tów  A u ­
s t r ii w  n iedz ie lę  b y ło b y  pow ażnym  handica­
pem dla nich, d latego też ra cze j w  n iedzie lę  
nie n a le ży  w a lc zy ć . Są to ty lk o  g ło sy  p ra ­
sy, św iad czą  one jednak w ym ow n ie , jak  sp ra­
w a obu m eczów  lest nurtow ana.

L ek ko a t l. Zw . A u s tr ia c k i og łos ił ju ż  sw ó j

sk ład , Wtóry p rzeds taw ia  się następująco: 
100 m —  B e rg e r i  Koenig, 400 m —  Riuiner, 
Guridenus, 800 m —  Puchiberger, Kuntseh itz , 
5 km  —  Le itg e lb  Letoan, 110 p ło tk i —  Lang- 
m ayer, Le itne r, dy sk  —  Janausch, Skod la r, 
ku la  —  Janausch, skok  w zw y ż  —  S chw ert- 
berger, oszczep  —  Bezw oda, w da ł —  Bauer, 
Schw ertge re , ty c zk a  —  Proiksoh, Oppeoheim . 
Po zo s ta li zaw odn icy  zostaną je szcze  dodat­
k o w o  ogłoszen i.

A u s t r ia c y  p rz y b y w a ją  do K a to w ic  ju ż  w  
n a jb liż szą  sobotę o godz. 18.25 pociąg iem  
w iedeńsk im  i zam ieszka ją  w Ka tow ica ch  w  
hote lu „ S a v o y “ .

Po wszechpolskich regatach
w  I&rel«gu$ściia

Ostatn ie rega ty  p rz y n io s ły  d la  św ia ta  poz­
nańsk iego w ie lk ie  ro zcza row an ie . Ja k ko lw ie k  
bow iem  lic zono  się, że c zo łow e  poznańsk ie  za ­
ło g i n ie  odegrają tej ro li 00 w  latach  ub ieg łych , 
to jednak p rzypuszczano , że oonajm niej dw a  
m is trzow sk ie  ty tu ły  p rzypadną poznańczyfcom . 
Cop raw da  zd o b y li w io ś la rze  po znańscy  jedno 
m istrzo stw o  w  c zw ó rc e  bez ste rn ika , jednak 
dop ie ro  po d y skw a lif ik a c ji. C zw ó rk a  ta, k tó ra  
s ta rtow ać  będz ie  na m istrzo stw ach  E u ro p y  ma 
p o tw ie rd z ić , że ty tu ł ten p rzyp a d ł jej za s łu że ­
nie.

Z  po zo sta ły ch  n a le ży  w y ró żn ić  za łog i no­
w ic ju s z y  i m łodszych , k tó re  n ie w ą tp liw ie  za 
ro k  w zg l. dw a p r z y w ró c ą  s iln e  stanow iska  ja­
k ie  do tąd  d z ie r ż y ł w  w io ś la rs tw ie  ośrodek, poz­
nańsk i.

K om is ja  kw a lif ik a cy jn a  P o ls k ie g o  Z w ią zku

T o w a rzy s tw  W io ś la rsk ich  u chw a liła  w y s ła ć  na 
m is trzo stw a  E u ro p y  do  Budapesztu  7 osad 
w io ś la rsk ich , m ianow ic ie  dw ójkę  i c zw ó rk ę  ze 
ste rn ik iem  z W T W . z  W a rs za w y , da le j c zw ó r ­
kę  ze ste rn ik iem  K W . „04“  z  Po znan ia , dw ó jkę  
podw ójną K W . W is ła  z  W a rs za w y , dw ó jkę  bez 
s te rn ika  T -w a  w io ś la rsk ieg o  z  W ło c ław ka , 
ósemkę z  B yd go sk ie go  T -w a  W io ś la rsk iego  
o ra z V e re y a  (A ZS . K ra kó w ) do  b iegu jedynek. 
K ie ro w n ik iem  ekspedyc ji będz ie  kap itan  zw ią z ­
k o w y  inż. L en a rto w ic z .

O sady  udadzą się do Budapesztu  w  piątek, 
18 bm. M is trzo s tw a  rozpoczną  się 25 bm. i o d ­
b yw a ć  się  będą na Dunaju pod Budapesztem . 
K o sz ta  iwyjaiżdu. osad  po lsk ich  p o k ry te  będą 
częśc iow o  p rze z  Zw iązeik. c zęśc iow o  p rze z  
k luby .

C P U  I s l C I i S r

m  w e fśc ie  d o  l i g i
♦

0 paitar Davfsa
O becn ie  ro zg ryw an e  są spotkan ia e lim ina­

cy jne  do ro zg ryw e k  o puhar D av isa  w  gru­
p ie europejsk ie j w  roku  p rzy sz łym . K i lk a  me­
czów , a  ro. in. Ita lia  —  Po lska , już się od-było
1 obecnie w a lc z y ć  będą: S zw e c ja  —  B e lg ja  
(12— 14. VIII.), M onako  —  S zw a jc a r ia  (18— 20. 
V III.), H o lan d ia  —  Rum un ja (11— 13. V III.' —  
tra fia ją  na Ita lię, N o rw eg ja  —  Jug o s ław ia  (18 
— 20. VIII.) —  tra fia ją  na A u str ię , w re s z c ie 'w  
c zw a rty m  ćw ie rć f in a le  kandydac i ju ż  się za ­
k w a lif ik o w a li, a  m ianow ic ie  D an ja  i N iem cy.

R o zg ry w k i tegoroczne m ają na celu w y e ­
lim inow an ie  czte rech  zespo łów , k tó rem i będą 
p raw dopodobn ie  Ita lja, S zw ecja , N iem cy  i Au­
stria . Te  c z te ry  państw a zm ie rzą  się w  p rz y ­
sz łym  roku  w  ćw ie rć fin a ła ch  w ra z  z  C zecho ­
s łow acją , F ranc ją , A u s tra lią  i  Japoniją,

P o  do tychczas ro zeg ranych  zaw odach  o 
w e jśc ie  do lig i, sy tuacja  w śró d  k ldbó w  w po­
szczegó ln ych  grupach p rzed s taw ia  się nastę­
pu jąco:

Grupa północno-zachodnia.
K lu b  G ie r  P k t . St. br.

1) P o lo n ia  (W arszaw a) 2 4 10:0
2) Leg ja  (Poznań) 2 2 3:3
3) T u ry ś c i (Łód ź) 2 1 2:3
4) P o lo n ia  (B ydgoszcz) 2 1 1:10

Grupą południowo-zachodnia.
K lu b  G ie r  Piet. St. br.

1) O ls za  (Kra ików ) 1 2 5:0
2) N ap rzód  (L iip iny) l1 1 2:2
3) U n ja  (Sosnow iec) 2 1 2:7

Grupa Północno-wschodnia.
Klub G ie r  Pkt. St. br.

1) W. K . S. (W iln o ) 2 4 7:3
2) 76 p. p. (G rodno) 2 2 4:6
3) 4 D yon  Sam . 2 0 3:6

ry śo i:  O lsza  —  N ap rzód ; Hasm onea (Rów ne) 
—  P o lo n ia  (P rzem yś l); W . K . S. (W iln o ) —  
4 d . s. p. (B rześć).

alpinistyczny

Grupa południowo-wschodnia.
St. br. 

6:0 
5:2 
2:11

K lu b  G ie r  P k t .
1) P o lo n ia  (P rzem yś l)  . 2 4
2) Hasm onea (Rów ne) 2 4
3) Strzelec (Siedlce) 4 0

W o b ec  w yco fan ia  s ię  S trze lca  (S ied lce ) z
d a ls z y ch  ro zg ryw e k , P o lo n  ja (P rze m yś l)  o t r z y ­
muje za  2 g ry  4 p k t ,  t. j. za  o b yd w a  p rz y p a ­
da jące  jej m ecze z tym  k lubem .

W  na jb liż szą  n iedz ie lę  odbędą s ic  następu­
jące za w o d y  o w e jśc ie  do  lig i:  P o i011 ja  (B y d ­
goszcz) —  P o lo n ia  (W a rsza w a ); Leg ja  —  Tu -

W  dn iach  10— 14 w rześn ia  odbędzie  się w  
T y ro lu  w ło sk im  w  Co rttaa  d ‘A m pezzo  IV  m ię­
d zyn a ro d o w y  kongres a lp in is ty czn y , w  k tó ­
rym  ż  ram ien ia  P o ls k i w ezm ą udz ia ł de legaci 
Po lsk iego  T o w a rzy s tw a  Tatrzańsk iego .

P ro g ra m  Obrad opracow u je  S ta łe  B iu ro  
M ię d zyna rodow e j U n ii A lp in is ty c zn e j w  G ene­
w ie.

Now inki lekkoatletyczne
S k ła d  nasizej rep rezen tac ji le kkoa tle ty czn e j 

na m ecz z  A u s tr ią  zostan ie  na jp raw dopodo­
bn ie j em ien ioa iy. Zm iana sk ładu  w yn ikn ie  
w sku te k  re zyg n a c ji k ilk u  zaw odn ików , ja k  
S ik o rs k i, T o rc z y k , T ro ja n o w sk i II.

W a la s iew io zó w n a  i W a jsów na , k tó re  sta r­
tu ją  w  B ru k se li 13 bm. zaproszone zo s ta ły  
na za w o d y  lekkoatle tyczn ie  do Amiglji w  Red- 
hiU 23 bm. i Londyn ie  30 bm. T rudnośc ią  
w  w y s ła n iu  naszych  zaw odn ic zek  jest ko ­
n ie czność  w y s ła n ia  ich na w ła sn y  koszt, 
g d y ż  A n g lic y  n ie  zw ró cą  za  n ie  p ien iędzy.

Przygody bezrobotnego Froncka

Gratulują panu zaręczyn.
— Ależ ja sie wcale nie zaręczyłem!
— W  takim razie gratuluje jeszcze 

serdeczniej.

SZWINDEL KOLóNSKI.
Pa ra so ln ik  w y b ra ł s ię  z  żoną do ko lo n ii. 

Paraśo lm ik lokuje się w  hotelu- Z a ra z  p ie rw ­
szego dn ia  odk ręca  k ran , m o czy  chusteczkę , 
p rzy k ła d a  ją do nosa, w ącha  i  pow iada:

—  Za ra z  w iedz ia łem , że to jest w ie lk i 
szw inde l z tą ko łoń ską  wodą... W ca le  ni© 
pachnie!...

„W ESOŁA W DÓW KA".
K o z io łk ie w ic z  jes t w  nocnym  loka lu . Z a ­

m ó w ił k o lacy jkę . M u zy c z k a  gra. K e ln e r 
p rzyno s i p o rc ję  m ięsa. K o z io łfc iew icz  u zb ro ił 
s ię  w  nóż i w ide le c . N ie  m oże sobie da ć  
ra d y  z tem m ięsem . T w a rd y  kaw a łek . W re ­
szc ie  K o z io łk ie w ic z  zw ra ca  się do k e ln e ra j

—  P an ie  s ta rs zy , co  to za  kawaleik?...-
A  ke lne r, w słucham y w  m uzykę , odipo-1

w iada:
—  T o  jest, p roszę  pana, k aw a łe k  „W e ­

sołej w d ó w k i" .

DLA ZABICIA CZASU.
Na g łów nym  dw o rcu  w  W a rs za w ie  w ie l­

k i ruch. Z aw iad ow ca  pędzi ja k  opętany. Na­
gle za trzym u je  go jeden z  pasaże rów :

—  P rze p ra szam  ba rd zo  pana za w ia d o w ­
cę, na k tó ry m  to rze  s.tpi poc iąg  do Łod z i? .

—  N a  s iódm ym !
—  Aha... N ie  na d rug im ?...
—  P o w ied z ia łem  panu, że na s iódm ym !
—  A ja k i po c iąg  sto i na  drug im  to rze ?
—  Oo to pana m oże obchodz ić, sko ro  

pan jedzie  do Łod z i? ...
—  Ja  w ca le  n ie  jadę do Łodzi... Ja  ja ­

dę do  W iln a  i  mój poc iąg  odchodzi dop ie ro  
za dw ie  godziny...

—  T o  co m i pan za w ra ca  g łow ę?..
—  B o  m i się nudzi czekać!-..

ŚLEPOTA WŁADCÓW,
K ró l s ię  nudzi. W o ła  nadw ornego b ła ­

zna i  m ów i doń:
—  K a żę  cię s k ró c ić  o  g łow ę, je ś li p rzed  

up łjrw em  p ięc iu  m inut nie w y rz ą d z is z  m i 
na jw ię ksze j zn iew ag i jak ie j m ożna dopu­
śc ić  s ię  w zg lędern  m onarchy , a następnie nie 
będz iesz się t łu m aczy ć  w y rzą d za ją c  m i tem  
je szcze  w ię kszą  zn iew agę.

B ła zen  w  p ie rw sze j c h w ili on iem ia ł z 
p rze rażen ia . P o  k ilk u  jednak m inutach pod­
b ieg ł do k ró la  i w y m ie rz y ł mu potężnego 
k lap sa  w  m iejsce gdzie  p le c y  tra cą  sw ą  pię­
kną nazw ę.

. K r ó l w ś c ie k ły  odw ra ca  się, a b łazen  z 
f ilu te rn ym  uśm iechem  pow iada:

—  P rzep ra szam  na jm ocn ie j W a szą  K ó le w - 
ską  Mość-.. M yś la łem , ie  to kró low a...

SM

Fronekow i s ’ę w czo ra j śn iło, 
że „ C  i a p e k “  jego w c ią ż  szczekał, 
w yc ią gnąw szy  łeb sw ó j naprzód, 
ja kgdyb y  się szelm a w śc ieka ł.

i gdy Froncek wyjrzał oknem, 
zauważył ,;C i a p k a“  swego, 
k tó fy  wlepił ślepia w księżyc 
5 sz cze ka ł ciągle na niego.

. ■ i m ,y

Froncek na to znalazł radę, 
bowiem farby naszykował 
ł, chwyciwszy wielki pendzel, 

księżyca., zamalował.

Wtedy „Ciapek" zamknął gębę 
I uciekłszy, uszy skulił, 
a zaś Froncek w swem łóżeczk' 
znowu do snu się utulił.
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